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  Diana Palmer


  Przerwany koncert


  Tłumaczenie:

  Katarzyna Ciążyńska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Arabella płynęła miękko wprzestworzach. Zdawało jej się, że mknie na jakiejś wyjątkowo szybkiej chmurze, wysoko nad ziemią. Pomrukiwała rozanielona, pogrążając się wpuszystej nicości, na wpół świadoma bólu ręki, który wzmagał się zkażdą sekundą, aż stał się rozpalonym do białości rwaniem.


  –Nie! – krzyknęła wtedy igwałtownie podniosła powieki.


  Leżała na zimnym stole. Jej suknia, piękna perłowoszara suknia, była cała we krwi, aona czuła się poobijana iposiniaczona. Mężczyzna wbiałym kitlu stał nad nią izaglądał jej woczy.


  –Wstrząśnienie mózgu – recytował rzeczowym tonem – otarcia, stłuczenia. Złożone złamanie nadgarstka, naderwane więzadło. Proszę zrobić badanie krwi zoznaczeniem grupy iprzygotować ją do operacji.


  –Tak, doktorze.


  –Co jej jest? – odezwał się drugi męski głos obcesowo iniesympatycznie. Znała skądś ten buńczuczny ton, ale na pewno nie należał do jej ojca.


  –Wyjdzie ztego – oświadczył lekarz. – Ateraz proszę, żeby pan zaczekał na zewnątrz, panie Hardeman. Doceniam pańską troskę. – Oględnie mówiąc, pomyślał. – Zrobi jej pan większą przysługę, zostawiając ją pod naszą opieką.


  Ethan! To głos Ethana. Arabelli udało się przekręcić nieco głowę. Faktycznie, to Ethan Hardeman. Wyglądał, jakby właśnie wyciągnięto go złóżka. Czarne włosy stały mu dęba, najwidoczniej potargane jego własnymi rękami. Szczupła twarz odosyć ostrych rysach była ściągnięta, aszare oczy tak pociemniały ze zdenerwowania, że stały się prawie czarne. Koszulę miał do połowy rozchyloną, jakby ją dopiero na siebie narzucił, ciemna marynarka była także rozpięta. Wdłoni ściskał rondo beżowego stetsona.


  –Bella – szepnął, wpatrując się wjej bladą, pokiereszowaną twarz.


  –Ethan – zdołała wyszeptać zachrypłym głosem. – Och, moja ręka


  Podszedł do niej pomimo protestów lekarza. Był jeszcze bardziej spięty. Pochylił się idotknął delikatnie jej otartego policzka.


  –Kochanie, ale mnie przeraziłaś – powiedział cicho. Ręka mu drżała, kiedy odgarniał zjej twarzy długie kasztanowe włosy. Wjej zielonych oczach stopiły się ze sobą cierpienie iciepłe powitanie, dodając im blasku.


  –Co zojcem? – spytała, ponieważ to właśnie ojciec prowadził samochód, kiedy doszło do wypadku.


  –Przetransportowali go helikopterem do Dallas. Podejrzewali coś zoczami, atam jest wysokiej klasy specjalista wtej dziedzinie. Poza tym nic mu się nie stało. Nie mógł się tobą zająć, więc powiadomił mnie. – Uśmiechnął się chłodno. – Podejrzewam, że musiało go to wiele kosztować.


  Była zbyt obolała, żeby podchwycić znaczenie kryjące się za tymi słowami.


  –Ale moja ręka? – powtórzyła spanikowana.


  Ethan wyprostował się. Wygodniej było mu nie patrzeć jej teraz woczy.


  –Lekarze potem ztobą porozmawiają. Mary icała reszta wpadną tu rano. Aja zaczekam do końca operacji.


  Uczepiła się go drugą, zdrową ręką, czując jego napięte mięśnie.


  –Proszę cię, powiedz im, że ręka jest dla mnie bardzo ważna, proszę cię – błagała.


  –Oni to rozumieją. Zrobią wszystko, co się da. – Dotknął ostrożnie palcem jej warg. – Nie zostawię cię – obiecał cicho. – Będę tutaj cały czas.


  Złapała go jeszcze mocniej. Chyba po raz pierwszy wżyciu czerpała od niego siłę.


  –Pamiętasz zatoczkę? – szepnęła półprzytomna, kiedy ból wzmógł się nie do wytrzymania.


  Na widok jej wykrzywionej twarzy przeszył go dreszcz.


  –Nie możecie jej czegoś podać? – zwrócił się zniecierpliwiony do lekarza, jakby to on sam się męczył.


  Lekarz pojął wreszcie, że tym wysokim młodym człowiekiem, który wpadł jak burza do sali przed dziesięcioma minutami, nie powoduje wyłącznie podły humor. Wyraz jego surowej twarzy, kiedy trzymał dłoń poszkodowanej wwypadku kobiety, był wystarczająco wymowny.


  –Zaraz coś jej dam – zobowiązał się. – Pan jest krewnym? Mężem?


  Ethan przeniósł na niego spojrzenie.


  –Nie, nie jestem krewnym. Ta kobieta jest pianistką koncertową, cieszy się ogromnym powodzeniem iznakomicie się sprzedaje. Mieszka zojcem inie wolno jej wychodzić za mąż.


  Lekarz przyjrzał mu się, lecz nie miał czasu na refleksje ani dalsze dyskusje. Zostawił Ethana zpielęgniarką izuczuciem ulgi zniknął wsali przyjęć.


  Po kilku godzinach Arabella budziła się pomału znarkozy iwracała ze swoich podniebnych podróży do rzeczywistości jednoosobowego szpitalnego pokoju. Ethan już tam był, stał przy oknie, patrząc niewidzącym wzrokiem na pastelowe barwy nieba obrzasku. Nie przebrał się, wciąż miał na sobie ubranie zpoprzedniego wieczoru. Arabella zkolei była wystrojona wkwiecisty szpitalny szlafrok. Miała wrażenie, że wygląda dokładnie tak, jak się czuje: na słabą iwyczerpaną.


  –Ethan – odezwała się.


  Natychmiast odwrócił się ipodszedł do łóżka. On też, prawdę mówiąc, przedstawiał sobą obraz nędzy irozpaczy. Twarz mu pobladła znapięcia ipowściąganej złości.


  –Jak się czujesz? – spytał.


  –Wykończona, obolała ikręci mi się głowie – odparła cicho, usiłując się uśmiechnąć.


  Ethan stał zzaciętą miną, którą pamiętała zczasów, gdy był młodszy. Teraz zbliżała się do dwudziestych trzecich urodzin, on zaś przekroczył trzydziestkę. Zawsze był od niej oniebo dojrzalszy, niezależnie od wieku. Kiedy tak nad nią stał, jak przez mgłę przypominała sobie udrękę minionych czterech lat. Tyle wspomnień, pomyślała sennie, przyglądając się ukochanej twarzy. Cztery lata temu ten mężczyzna był jej wielką miłością, lecz ożenił się wówczas zMiriam. Co prawda niedługo po ślubie wymusił na żonie separację, ale potem, przez ponad trzy lata Miriam walczyła znim zaciekle, nie zgadzając się na rozwód. Ostatecznie poddała się pod koniec tego roku. Przed trzema miesiącami ich rozstanie zostało usankcjonowane prawem.


  Ethan potrafił skrywać swoje uczucia po mistrzowsku, ale głębokie zmarszczki na jego twarzy mówiły same za siebie. Miriam nielicho go skrzywdziła. Przed laty Arabella próbowała go przed nią ostrzec, uprzedzić – na swój nieśmiały ilękliwy sposób. Wrezultacie Miriam stała się powodem kłótni ito zjej powodu Ethan zzimnym okrucieństwem usunął Arabellę ze swojego życia. Od tamtej pory widywała go czasami przelotnie, ponieważ jego szwagierka była jej najlepszą przyjaciółką. Spotkania były więc wzasadzie nieuniknione. Jednak za każdym razem przy takiej okazji Ethan zachowywał się wobec niej jak ktoś zupełnie obcy icałkiem niedostępny. Aż do ostatniej nocy.


  –Powinieneś był mnie posłuchać wsprawie Miriam – odezwała się rwącym się głosem.


  –Nie będziemy rozmawiać omojej byłej żonie – rzekł stanowczo. – Jak trochę do siebie dojdziesz, zabiorę cię do domu. Mama iMary zaopiekują się tobą idotrzymają ci towarzystwa.


  –Co zojcem?


  –Nie mam żadnych nowych wiadomości. Później się dowiem. Teraz muszę przede wszystkim zjeść śniadanie isię przebrać. Wrócę, jak tylko rozdzielę robotę między ludzi. Jesteśmy wsamym środku spędu bydła.


  –To rzeczywiście nie wporę zdarzył mi się ten wypadek – stwierdziła zgłębokim westchnieniem. – Przepraszam, Ethan, tata mógł ci tego oszczędzić.


  Pozornie zignorował jej uszczypliwy komentarz, który jednak zapadł mu wserce.


  –Miałaś wsamochodzie jakieś ciuchy?


  Pokręciła słabo głową. Nawet najmniejszy ruch sprawiał jej ból, więc szybko znieruchomiała. Wyciągnęła tylko rękę, żeby odgarnąć włosy, spadające jej bez przerwy na twarz.


  –Ubrania mam wdomu, wHouston.


  –Masz klucz do mieszkania?


  –Wtorebce. Na pewno ją tu ze mną przywieźli.


  Ethan zajrzał do szafki po drugiej stronie pokoju iznalazł tam elegancką skórzaną torebkę. Wziął ją do ręki iniósł do łóżka wtaki sposób, jakby trzymał jadowitego węża.


  –Gdzie masz ten klucz?


  Spojrzała na niego rozbawiona mimo dawki otępiających środków uspokajających inasilającego się znów bólu.


  –Wkieszonce zamykanej na suwak – wyjaśniła.


  Wyjął pęk kluczy, aona wskazała mu ten właściwy. Odłożył torebkę zwyraźną ulgą.


  –Nie zrozumiem, dlaczego kobiety nie mogą używać do tego kieszeni jak mężczyźni.


  –Bo nosimy ze sobą tyle różnych drobiazgów, że żadna kieszeń by tego nie pomieściła. – Położyła głowę na poduszkach, przyglądając mu się krytycznie. – Okropnie wyglądasz.


  Nie uśmiechnął się. Nie potraktował tego jak żart ani nie próbował zaprzeczać. Można śmiało rzec, że prawie wogóle się nie uśmiechał, może poza kilkoma magicznymi dniami, kiedy miała osiemnaście lat. To było, zanim wpadł wpiękne, wypielęgnowane rączki Miriam.


  –Nie wyspałem się – warknął.


  Twarz Arabelli przeciął niemrawy uśmiech.


  –Nie krzycz tak. Twoja matka pisała do mnie wzeszłym miesiącu zLos Angeles. Podobno ostatnio wogóle nie da się ztobą żyć.


  –Coreen zawsze uważała, że ze mną nie można wytrzymać – przypomniał jej.


  –Napisała, że jest tak od trzech miesięcy, od rozwodu – wyjaśniła. – Co się właściwie stało, że koniec końców Miriam się zgodziła? To przecież ona nalegała, żeby wasze małżeństwo formalnie trwało, chociaż już taki szmat czasu mieszkaliście oddzielnie.


  –Skąd mam wiedzieć? – rzucił ipokazał jej plecy.


  Zjeżył się izamknął wsobie na wspomnienie byłej żony, ana jej serce spadł jakiś ciężar. Nic ją tak wżyciu nie zraniło jak jego ślub. Nie wiedzieć czemu, zdawało jej się zawsze, że to na niej mu zależy. Wwieku osiemnastu lat była dla niego za młoda, ale założyłaby się okażde pieniądze, że owego dnia nad rzeką czuł do niej coś więcej niż fizyczny pociąg. Amoże to tylko jedna zjej wielu beznadziejnych iluzji? Jakkolwiek było, zaczął się spotykać zMiriam niemal natychmiast po tamtym słodkim interludium inie minęły dwa miesiące, kiedy ją poślubił.


  Arabella nie mogła tego wówczas odżałować. Ethan był pierwszym mężczyzną wjej życiu pod każdym istotnym względem. Niecierpliwie czekała wtedy na moment pierwszego intymnego zbliżenia, podobnie jak przez większą część dorosłego życia oczekiwała dnia, gdy wybrany przez nią mężczyzna ją pokocha.


  Mało brakowało, aroześmiałaby się wgłos na szpitalnym łóżku. Ethan jej nigdy nie kochał. To wyjątkowe uczucie przeznaczył dla Miriam, która pewnego pięknego dnia zjawiła się na ranczu, żeby nakręcić jakąś reklamówkę. Arabella była świadkiem tamtych zdarzeń. Obserwowała ze zgrozą, jak łatwo Ethan ulega czarom zielonookiej, rudowłosej modelki.


  Nie miała takiej pewności siebie czy talentu do wyrafinowanego flirtu, jakimi los obdarzył Miriam, która zabrała jej ukochanego po to tylko, by go wkrótce rzucić. Krążyły nawet plotki, że małżeństwo zrobiło zEthana zaprzysięgłego wroga kobiet. Arabella nie wątpiła, że to prawda. Ethan przede wszystkim nigdy nie był podrywaczem. Nie pozwalała mu na to wrodzona powaga istoicki spokój, jakim się odznaczał. Nie znalazłoby się wnim grama bezmyślności czy choćby beztroski. Od dawna czuł się odpowiedzialny za swoją rodzinę. Już wnajwcześniejszych wspomnieniach Arabelli występował jako człowiek stateczny isurowy, dwudziestoparolatek, który wydaje polecenia niczym generał, budząc grozę iszacunek wmężczyznach dwa razy od niego starszych.


  Ethan wpatrywał się wnią do momentu, gdy zauważyła, że wciąż tkwi przy jej łóżku.


  –Wyślę kogoś do twojego mieszkania wHouston, żeby przywiózł ci trochę rzeczy.


  –Dziękuję. – Awięc Miriam jest tematem tabu. Wzasadzie należało się tego spodziewać. Wzięła głęboki oddech ipowoli zaczęła unosić rękę, która wydała jej się nieludzko ciężka. Spojrzała na nią izobaczyła stosunkowo niewielkich rozmiarów gips, spod którego wyzierała czerwona plama środka antyseptycznego, rzucająca się woczy na tle bladej skóry. Rzeczywistość zaskrzeczała. Arabella zamknęła oczy, aby przed nią uciec.


  –Musieli ci nastawić kości – tłumaczył Ethan. – Za sześć tygodni zdejmą gips ibędziesz mogła zpowrotem normalnie poruszać palcami.


  Poruszać? No tak, wporządku. Ale czy będzie zdolna grać tak samo jak przed wypadkiem? Jak długo potrwa rekonwalescencja? Za co przez ten czas utrzyma siebie iojca? Ajeśli, nie daj Boże, kości nie zrosną się prawidłowo? Pytania mnożyły się jedno za drugim. Czuła, jak zakrada się do jej duszy paniczny lęk. Ojciec był chory na serce. Szantażował ją tą chorobą, kiedy na początku protestowała przeciwko długim latom nauki iwielogodzinnym ćwiczeniom, które uniemożliwiały jej wypady do miasta zprzyjaciółmi: Mary iJan, siostrą Ethana, oraz Mattem, jego bratem, który później ożenił się zMary.


  To zdumiewające, że ojciec zadzwonił po wypadku właśnie do Ethana. Od chwili, gdy Arabella rozkwitła istała się młodą kobietą, ojciec robił wszystko, by go do niej nie dopuścić. Nigdy nie darzył go sympatią, zresztą zwzajemnością. Arabella nie rozumiała tej wrogości, ponieważ Ethan nigdy poważnie się do niej nie zalecał. To znaczy aż do dnia, kiedy wybrali się popływać imało co nie przekroczyli granicy. Nie wspomniała otym nikomu ani słowem, awięc iojciec nie mógł otym wiedzieć. To był jej bardzo wyjątkowy, intymny sekret. Jej iEthana.


  Ogromnym wysiłkiem woli wróciła do teraźniejszości. Nie wolno teraz się rozklejać. Brakuje tylko, żeby wjej itak skomplikowanym życiu pojawiły się nowe kłopoty. Jak przez mgłę pamiętała, że wcześniej, wmalignie, napomknęła coś otamtej młodzieńczej wyprawie nad rzekę. Żywiła płonną nadzieję, że Ethan był zbyt zdenerwowany, aby zwrócić na to uwagę, iże nie zdradziła przy okazji, jak cenne jest dla niej to wspomnienie.


  –Powiedziałeś, że zamieszkam uciebie – zaczęła łamiącym się głosem, przywołując swój rozum do porządku. – Ale ojciec


  –Jak pamiętam, masz wuja wDallas. Twój ojciec zapewne zatrzyma się uniego.


  –Ibędzie niezadowolony, że jestem tak daleko.


  –Nie będzie, masz na to moje słowo. – Podciągnął jej kołdrę pod brodę. – Spróbuj teraz zasnąć. Pozwól, żeby leki zadziałały.


  Popatrzyła mu prosto woczy.


  –Przecież wcale nie chcesz, żebym uciebie mieszkała – stwierdziła. – Nigdy mnie tam nie chciałeś. Kłóciliśmy się oMiriam ipowiedziałeś, że tylko ci przeszkadzam ijuż nigdy nie chcesz mnie widzieć.


  Ethan się wzdrygnął.


  –Spróbuj zasnąć – powtórzył przez ściśnięte gardło.


  Świadomość to przypływała do niej, to znów odpływała, więc Arabella była na szczęście nieświadoma udręczonego spojrzenia, które nad nią zawisło. Powieki same jej opadały. Były takie ciężkie.


  –Tak, spać


  Kiedy wreszcie lekarstwo wzięło ją wposiadanie, zasnęła, arzeczywistość się od niej oddaliła. Wjej snach wiele było wspomnień, chwil, kiedy dorastała wraz zMary iMattem. Ethan znajdował się zawsze wpobliżu, ukochany, poważny ikompletnie nieprzystępny. Inieważne, jak bardzo się starała, wtamtych dniach zdecydowanie nie chciał dostrzec wniej kobiety.


  Kochała go od zawsze. Muzyka stała się dla niej ucieczką od tego uczucia. Grała znakomite klasyczne kompozycje iwkładała wnie, poprzez swoje palce, całą niechcianą miłość do Ethana. To właśnie owa gorączka ipasja zapewniły jej niezachwianą pozycję na rynku muzycznym. Wwieku dwudziestu jeden lat wygrała międzynarodowy konkurs, otrzymując przy okazji pokaźną nagrodę finansową, arozgłos błyskawicznie pchnął ku niej wydawców płyt zkontraktami.


  Pianiści wykonujący muzykę klasyczną nie należą zwykle do sowicie opłacanych artystów. Styl Arabelli, zwłaszcza gdy opracowała kilka utworów zbardziej popularnego repertuaru, znalazł jej wiernych słuchaczy isprzedawał się świetnie. Wciąż proszono ją okolejne nagrania, ponieważ jej albumy rozchodziły się jak świeże bułeczki. Awraz ze sławą rosły też jej honoraria.


  Ojciec zmuszał ją do koncertów itournée, których szczerze nienawidziła. Onieśmielały ją spotkania zobcymi ludźmi. Próbowała dawać wyraz swojemu niezadowoleniu, lecz ojciec dominował nad nią całe życie izabrakło jej wkońcu siły, by znim walczyć. Samą ją to dziwiło, ponieważ potrafiła się przeciwstawić na przykład Ethanowi. Zazwyczaj przychodziło jej to bez większego trudu. Jednak ojciec należał do innej kategorii. Kochała go, był jej jedynym oparciem po przedwczesnej śmierci matki. Nie potrafiła go zranić, odmawiając mu prawa do kierowania jej życiem ikarierą. Ethanowi bardzo się to nie podobało. Nienawidził jej ojca za tak przemożny wpływ na córkę, ale też nigdy nie sugerował, że powinna się spod niego wyzwolić.


  Przez lata, kiedy dorastała wJacobsville, Ethan był dla niej niczym podziwiany starszy brat, nawet gdy trzymał się na dystans. Wszystko skończyło się wupalny ranek, kiedy zabrał ją nad rzekę. Miriam też przebywała wówczas na ranczu Hardemanów. Rozpoczęła przygotowania do sesji fotograficznej jednej znowych kolekcji mody wscenerii Dzikiego Zachodu. Ethan wzasadzie nie zwracał uwagi na atrakcyjną modelkę do momentu, kiedy omały włos nie stracił nad sobą kontroli, całując się zArabellą. Tamtego dnia przeniósł swoje zainteresowanie na Miriam. Nie potrzebował zresztą wiele czasu ani wysiłku, by ją zdobyć.


  Któregoś razu Arabella podsłuchała przypadkiem, jak Miriam przechwala się koleżance po fachu, że trzyma już fortunę Hardemanów wgarści izamierza sprzedać Ethanowi swoje ciało za życie wluksusie. Arabelli zrobiło się niedobrze na myśl, że kochany przez nią mężczyzna traktowany jest jak przepustka do bogactwa. Udała się zatem do niego iniezdarnie próbowała mu przekazać wszystko, co dotarło do jej uszu.


  Tylko że Ethan jej nie uwierzył. Co więcej, oskarżył ją ogłupią zazdrość. Dotknął ją do żywego bezdusznymi uwagami na temat jej wieku, braku doświadczenia inaiwności, apotem wyprosił ją zrancza. Uciekła, ito tak daleko, że przekroczyła granice stanu idopiero wszkole muzycznej znalazła schronienie.


  Jakie to dziwne iparadoksalne, że Ethan będzie się nią teraz opiekował. Po raz pierwszy wżyciu znalazła się wszpitalu, po raz pierwszy coś jej poważnie dolegało. Nie oczekiwałaby, że Ethan się tym przejmie, ito nawet na prośbę jej ojca. Wszak konsekwentnie unikał jej od dnia swojego ślubu; najchętniej gdzieś znikał, gdy przyjeżdżała zwizytą do Mary.


  Mary, Matt iEthan zamieszkiwali zmatką ogromny, pełen zakamarków dom rodzinny Hardemanów. Coreen zawsze witała Arabellę serdecznie, jak kogoś bliskiego. Ethan zkolei był zawsze chłodny inieprzystępny ido rzadkości należało, by się do niej odezwał.


  Co prawda Arabella nie spodziewała się już niczego zjego strony. Wbardzo dobitny ioczywisty, choć nie bezpośredni sposób wyraził własne stanowisko wobec niej, ogłaszając swoje zaręczyny zMiriam. Ten fakt zaszokował wszystkich, nawet jego matkę. Skoro jednak Miriam nie była wciąży, więc chyba ożenił się znią zmiłości. Tak rozumowała wówczas Arabella. Ale znów jeśli to prawda, miłość ta okazała się krótka iulotna. Miriam spakowała manatki iwyjechała po sześciu miesiącach wspólnego życia. Zostawiła Ethana zraną, którą mu zadała. Arabella nie dowiedziała się nigdy, dlaczego odmawiała mu tak długo rozwodu ani co skłoniło ją do tego, by oszukiwać mężczyznę, którego dopiero co poślubiła. Ethan nie podejmował tego tematu znikim, wżadnej rozmowie.


  Arabella po raz kolejny poczuła, że odpływa. Poddała się temu wreszcie izasnęła zcichym westchnieniem, zostawiając za sobą na jawie wszystkie troski izbolałe serce.
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